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Bogusław Gil MIC
Seminarium Duchowne Księży Marianów w Sajgonie 

Tajemnica niepokalanego poczęcia Maryi 
w świetle teologii paschalnej. „Chrystus nasza 
Pascha” (1 Kor 5, 7) i Maryja „Niepokalane 
Poczęcie”

Teologiczna prawda o tym, że Chrystus jest naszą Paschą, oznacza, że jest On 

jedynym pośrednikiem pomiędzy Bogiem a ludźmi (por. 1 Tm 2, 5), jednorodzonym Synem 
zrodzonym dla nas w świecie. Stąd nikt też nie wchodzi do wiecznego życia synowskiego ina-
czej, jak tylko we wspólnocie-komunii z Tym, którego Ojciec zrodził. Chrystus powiedział: 

„Ja jestem drogą i prawdą, i życiem” (J 14, 6). Powiedział też: „Ja jestem bramą owiec” (J 10, 7). 
Ogromny jest dystans między życiem na ziemi a życiem w niebie to odległość od jednego 
brzegu do drugiego. Nikt nie potrafiłby jej przekroczyć bez pomocy Tego, który przeprowa-
dza, bez pomocy Tego, który jednocześnie jest człowiekiem i Synem Bożym, Tego, który na 
nowo łączy niebo oraz ziemię1.

Według wybitnego przedstawiciela teologii paschalnej, francuskiego re-
demptorysty o. Françoisa-Xaviera Durrwella (1912–2005), który zdecydowaną 

1 F.-X. Durrwell, Chrystus, człowiek i śmierć, Kraków 2017, s. 27–28. „Paschą w sensie 
ścisłym jest przejście Chrystusa ze śmierci do życia, przekroczenie granicy między życiem 
doczesnym, naznaczonym piętnem grzechu i śmierci a życiem przyszłego wieku” (W. Hry-
niewicz, Chrystus nasza Pascha. Zarys chrześcijańskiej teologii paschalnej, t. 1, Lublin 1987, 
s. 159–160).
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większość swego długiego życia poświęcił zgłębianiu tajemnicy zmartwych-
wstania, Chrystus „nasza Pascha” to Zbawiciel i Odkupiciel, który dokonał 
naszego zbawienia w sobie samym, stając się na ziemi przez swoją śmierć 
i zmartwychwstanie tym, kim zawsze był „przed wszystkimi wiekami”, czyli 
Jednorodzonym Synem Boga, „zrodzonym, a nie stworzonym”. Pascha Chrystusa 
nie była tylko jednym z Jego wielu cudów i dokonań, choćby nawet najwspa-
nialszym, spełnionym jednak niejako na zewnątrz trynitarnej tajemnicy osoby 
Syna Bożego i należącym dziś do historycznej przeszłości Człowieka, który 
nosił imię Jezusa z Nazaretu. Pascha Chrystusa to najgłębsze i najdoskonalsze 
objawienie Jego wewnętrznej i Boskiej tożsamości Jednorodzonego Syna Ojca 
Przedwiecznego, który Go wskrzesił w Duchu Świętym i dlatego jest On zba-
wieniem i Zbawicielem, istniejącym w odwiecznym dziś zmartwychwstania. 
Pascha Chrystusa to zatem szczyt objawienia tajemnicy Boga, który jest trójje-
dyną wspólnotą osób: Ojca, którego najgłębszą istotą jest odwieczne rodzenie 
Syna w Duchu Świętym; Syna, który przez kenotyczną uległość i posłuszeństwo 
wobec Ojca objawia swoją tożsamość Jednorodzonego Syna i staje się źródłem 
wiecznego zbawienia dla wszystkich, którzy Go słuchają (por. Hbr 5, 7–10); 
oraz Ducha Świętego, który jest mocą Bożego poczęcia i rodzenia, łonem Boga, 
w którym Ojciec odwiecznie rodzi Syna. W ciele przyjętym z Maryi Dziewicy 
Syn Boży staje się więc w warunkach ziemskich Tym, kim jest „przed wszyst-
kimi wiekami”, czyli Odwiecznym Słowem Ojca, Logosem, Jednorodzonym 
Synem. W sobie samym dokonuje On Paschy, czyli przejścia od życia w ciele 
zmysłowym, podobnym do naszego ciała we wszystkim oprócz grzechu, do 
życia w ciele duchowym (sôma pneumatikón, o którym mówi 1 Kor 15, 44), tzn. 
do życia w eschatologicznej rzeczywistości zmartwychwstania. W ten perso-
nalny sposób Chrystus staje się naszą Paschą, naszym przejściem, „duchem 
ożywiającym” (por. 1 Kor 15, 44–45; Flp 3, 18–21), drogą, prawdą i życiem, bez 
którego nikt nie dochodzi do Ojca (por. J 14, 6), nie wyłączając i Maryi, Jego 
Matki, która cztery lata po ogłoszeniu dogmatu o niepokalanym poczęciu 
objawia się w Lourdes, mówiąc „Jestem Niepokalane Poczęcie”.

Teologia paschalna kluczem interpretacyjnym tajemnicy 
niepokalanego poczęcia

Wyrzućcie więc stary kwas, abyście się stali nowym ciastem, bo przecież przaśni jesteście. 
Chrystus bowiem został złożony w ofierze jako nasza Pascha (1 Kor 5, 7).
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Te słowa św. Pawła wzywające do nawrócenia, czyli ciągłego powracania do 
źródła życia chrześcijańskiego, jakim jest Pan Jezus Chrystus w tajemnicy swo-
jej Paschy, nie mogły pozostać bez echa także w refleksji teologicznej. Odnowa 
przyniesiona przez Sobór Watykański II sprawiła, że teologia katolicka zaczęła 
bardziej dostrzegać blask prawdy zmartwychwstania i brać pod uwagę nie 
tylko apologetyczne znaczenie tego najważniejszego wydarzenia zbawczego, 
ale przede wszystkim jego wymiar soteriologiczny2. W tym właśnie kontekście 
odnowy soborowej, której właściwa recepcja wciąż jest potrzebna, przywołane 
powyżej wezwanie św. Pawła, wyznacza kierunek naszych rozważań nad istotą 
tajemnicy odkupienia i zbawienia Maryi, o którym mówi w istocie dogmat 
ogłoszony 8 grudnia 1854 roku przez Piusa IX. Tym kierunkiem i perspektywą 
jest samo misterium paschalne Chrystusa w całej swej integralności i niepo-
dzielności3, ale i ze szczególnym uwzględnieniem zmartwychwstania, z którego 

2 „Wprowadzenie do rozważań aspektu soteriologicznego zmartwychwstania jest wy-
nikiem rozwoju doktrynalnego, jaki zaznaczył się w ostatnich latach w teologii katolickiej. 
W  okresie wcześniejszym, kiedy mówiło się o  odkupieniu, albo w  ogóle pomijano zmar-
twychwstanie, albo przyznawano mu znacznie niższą rangę, odkupienie odnosiło się prawie 
wyłącznie do wydarzenia Kalwarii. W  dziele zbawczym akcentowano głównie tajemnice: 
wcielenia, życia ziemskiego i śmierci Chrystusa. Kładło się nacisk na charakter naprawy, za-
dośćuczynienia i zasługi […]. Zmartwychwstanie było rozważane prawie całkowicie z punk-
tu widzenia apologetycznego. Rozumowano według schematu: zmartwychwstanie stanowi 
dowód prawdziwości nauki Jezusa z  Nazaretu, cud poświadcza Jego bóstwo, gwarantuje 
autentyczność nauczania Chrystusa, a  przede wszystkim ukazuje prawdziwość stwierdze-
nia «JA JESTEM», przez które Jezus przypisuje sobie imię Boże i stwierdza tożsamość swej 
natury z naturą Bożą […]. We współczesnej teologii podkreśla się soteriologiczny wymiar 
zmartwychwstania, który ma bardzo ważne znaczenie w ekonomii zbawienia. […] Dowód 
prawdziwości orędzia Jezusowego i poświadczenie o Jego bóstwie występują ostatecznie nie 
tylko w historycznym fakcie zmartwychwstania, ale również w życiu przekazywanym stale 
Kościołowi i  chrześcijanom przez zmartwychwstałego Chrystusa. Aspekt soteriologiczny 
jest podkreślony mocno przez św. Pawła w 1 Liście do Koryntian (15, 14, 17) […]. Jest tu pod-
kreślona skuteczność tego wydarzenia dla odpuszczenia grzechów. Zbawienie przychodzi 
od zmartwychwstałego Chrystusa” (C. Rychlicki, Związek między śmiercią Chrystusa i Jego 
zmartwychwstaniem: wyjaśnienie teologiczne, „Studia Płockie” 2 (1974), s. 42–43).

3 Starochrześcijańska tradycja z II i III wieku ujmuje misterium paschalne jako niepo-
dzielną całość. Uzasadnienie takiego rozumienia znajduje się w Ewangelii św. Jana, która 
ukazuje ukrzyżowanie, wywyższenie, zmartwychwstanie i powrót do Ojca jako jedno mi-
sterium uwielbienia Syna przez Ojca. W integralnym ujęciu wydarzeń paschalnych mieści 
się wzajemny związek wcielenia i zmartwychwstania. W tej perspektywie zmartwychwstanie 
jest rozumiane jako misterium wcielenia w jego pełnej realizacji i chwalebnej pełni. Co wię-
cej, wniebowstąpienie rozwija dalej sens zmartwychwstania, a  więc zarówno zmartwych-
wstanie, jak i  wniebowstąpienie są „równoczesnymi wydarzeniami ponadhistorycznymi, 
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musi wypływać i w którym ma się ogniskować każda refleksja teologiczna, o ile 
pretenduje ona do bycia chrześcijańską. Tajemnica niepokalanego poczęcia 
Maryi powinna być zatem rozważana oraz interpretowana właśnie w świetle 
tego kluczowego i fundamentalnego wydarzenia oraz rzeczywistości nadprzy-
rodzonej, jaką jest zmartwychwstanie Chrystusa. Jego skutki dotyczą bowiem 
bezpośrednio osoby Maryi, całej ludzkości, a także wszechświata4.

Wszystkie prawdy wiary katolickiej i apostolskiej są ze sobą ściśle powiązane 
(nexus myseriorum) i dotyczą zbawienia człowieka w Chrystusie ukrzyżowa-
nym i zmartwychwstałym. Jednakże gwarancją ich autentyczności jest właśnie 
zmartwychwstanie Pana (por. 1 Kor 15, 12–20). Jako zmartwychwstały, Jezus 
Chrystus jest zawsze obecny w swoim Kościele, będącym Jego Ciałem (1 Kor 
12, 12–13, 27) i Oblubienicą (Ef 5, 25–32). Każdy zatem człowiek autentycznie 
wierzący, czyli pozostający w komunii z Chrystusem i Kościołem, może i po-
winien doświadczać zbawienia, wchodząc w osobową relację z Trójjedynym 
Bogiem poprzez rozważanie słowa Bożego i uczestnictwo w sakramentach. 
Odkupienie i zbawienie to bowiem nie tylko wydarzenia z przeszłości, histo-
ryczny fakt narodzenia i życia Jezusa z Nazaretu oraz Jego śmierć na krzyżu 
w Jerozolimie przed dwoma tysiącami lat (fakt rozumiany pozytywistycznie), 
ale to duchowa rzeczywistość i obecność osoby tegoż Jezusa Chrystusa pas-
chalnego, żyjącego właśnie dzięki zmartwychwstaniu w realiach naszego tu 
i teraz, oraz zapraszającego każdego człowieka do wejścia w zbawczą relację 
z Nim poprzez wiarę. 

Teologia jurydyczna

Kategoria relacji i komunii, tak kluczowa dla właściwego rozumienia escha-
tologicznej tajemnicy zbawienia w Chrystusie, nie zajmowała jednak wiele 
miejsca, a właściwie wcale nie była brana pod uwagę, w systemie teologii, którą 

dwoma uzupełniającymi się wymiarami uwielbienia Jezusa”. Idea wniebowstąpienia różni 
się więc jedynie logicznie od zmartwychwstania pojętego jako powstanie z martwych. Wnie-
bowstąpienie jest wywyższeniem Zmartwychwstałego Chrystusa u Ojca (por. J 14,  12. 28) 
jako Pana wszechświata. Jest uwielbieniem Chrystusa. Por. W. Hryniewicz, Chrystus nasza 
Pascha, s. 120–280.

4 Zob. A. Murawska, Kosmiczny wymiar pełni zbawienia w  Chrystusie Paschalnym 
w ujęciu ks. Wacława Hryniewicza, „Teologia w Polsce” 9 (2015) nr 2, s. 131–147.
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Durrwell zwykł nazywać teologią jurydyczną5. Przez całe stulecia ten prawniczy 
sposób myślenia i mówienia o Bogu dominował w Kościele tradycji łacińskiej, 
tak katolickiej, jak i protestanckiej, i wciąż wydaje się być jeszcze dość obecny, 
choć od II soboru watykańskiego upłynęło ponad pół wieku.

Jak to już wcześniej zostało zasygnalizowane przez Czesława Rychlickiego, 
w systemie teologii jurydycznej zmartwychwstanie nie jest centrum tajemnicy 
zbawczej. Akcent jest tam położony raczej na jego wymiar apologetyczny niż 
soteriologiczny. Cierpienie i śmierć Chrystusa na krzyżu są tak ukazane, jak 
gdyby były celem samym w sobie, a nie Jego przejściem do Ojca, ciasną bramą, 
przez którą Syn musi wejść, aby radować się chwałą Ojca, jakiej doznawał za-
nim świat powstał (por. J 17, 5). Według tej teologii odkupienie człowieka nie 
dokonuje się w osobie Chrystusa zjednoczonej z Ojcem i istniejącej w relacji 
do Niego, ale tylko poprzez cierpienie Zbawiciela i Jego śmierć na krzyżu, jak 
gdyby chodziło jedynie o zadośćuczynienie obrażonej sprawiedliwości Boga, 
rozumianej oczywiście po ludzku, czyli jako zadośćuczynienie czy wręcz wy-
równanie rachunków. W myśl tej teologii ludzie nie dostępują odkupienia po-
przez komunię ze Zmartwychwstałym, żyjącym w tajemnicy swego cierpienia 
i śmierci, ale poprzez aplikowanie (termin prawniczy, jurydyczny) Jego zasług 
uprzedmiotowionych, oderwanych od osoby Odkupiciela i istniejących niejako 
wirtualnie w swego rodzaju „niebiańskiej skrzyni”6. Poprzez wiarę nie wchodzi 
się tu zatem w zjednoczenie i komunię z Chrystusem Paschalnym, ale korzysta 
się tylko z owych zasług Jego zbawczej śmierci rozumianej jako wydarzenie 
z przeszłości. Ta jurydyczna teologia promuje zatem obraz Boga głównie jako 
surowego sędziego, który domaga się legalnej sprawiedliwości (zadośćuczynie-
nia za doznaną obrazę) i przebacza tylko wtedy, gdy wina zostaje naprawiona 
i zmazana poprzez śmierć Chrystusa, ukazanego tu nie jako paschalnego 
Baranka Bożego, który gładzi grzechy świata, zanurzając je w ogniu Ducha 
Świętego (por. J 1, 29–33; 8, 46), ale raczej jako „kozła ofiarnego” (substytutu) 
z Księgi Kapłańskiej (16, 7–22), na którego arcykapłan nakładał symbolicznie 
grzechy ludu i wypędzał poza obóz7. Boża sprawiedliwość jawi się tu bardziej 

5 F.-X. Durrwell, Christ our Passover. The Indispensable Role of Resurrection in Our 
Salvation, Hampshire 2004, s. 37–39.

6 Zob. G. Forlai, L’irruzione della Grazia. Per una rilettura ecumenica del dogma dell’Im-
macolata, Cinisello Balsamo 2010, s. 386.

7 W rozumieniu Durrwella ów kozioł ofiarny jest symbolem tak zwanej teorii substytucji, 
według której Jezus umarł w oddzieleniu od Ojca, opuszczony, zmiażdżony ciężarem grze-
chów świata i Bożej sprawiedliwości, która zamiast na grzeszną ludzkość spadła na Niego. Na 
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jako prawna racja obrażonego Boga, którego gniew należy uśmierzyć śmiercią 
Jezusa8, niż jako autentyczne miłosierdzie Ojca, „który tak umiłował świat, że 
Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy nie zginął, ale 
miał życie wieczne” (J 3, 16). Trudno taki obraz Boga pogodzić z tym, który 
ukazuje sam Jezus w przypowieści o miłosiernym ojcu (Łk 15, 11–32) lub o do-
brym pasterzu poszukującym zaginionej owcy (Łk 15, 3–7).

tym miałoby właśnie polegać zbawienie. Jezus Niewinny Baranek staje się „ucieleśnieniem 
grzechu”, na którym skupia się słuszny gniew Boga. Kaznodzieje epoki poreformacyjnej 
prześcigali się w promowaniu tego typu teologii Zwolennicy tej teorii wynikającej z teologii 
jurydycznej powoływali się szczególnie na dwa teksty Nowego Testamentu: 2 Kor, 5, 21 („On 
to dla nas, grzechem uczynił Tego, który nie znał grzechu, abyśmy stali się w Nim sprawie-
dliwością Bożą”) oraz Ga 3, 13 („Z tego przekleństwa Prawa Chrystus nas wykupił — stawszy 
się za nas przekleństwem”). Do tych dwóch fragmentów, które zwolennicy teorii substytucji 
interpretują dosłownie i odrywają je od kontekstu i przesłania ich autora, można by jeszcze 
dodać Pierwszy list św. Piotra 2, 22–24 („On grzechu nie popełnił, a w Jego ustach nie było 
podstępu. On, gdy Mu złorzeczono, nie złorzeczył, gdy cierpiał, nie groził, ale zdawał się na 
Tego, który sądzi sprawiedliwie. On sam w swoim ciele poniósł nasze grzechy na drzewo...”). 
Powyższe teksty nie mówią o solidarności Chrystusa z grzechem, ale z grzesznikami. Bóg 
nienawidzi grzechu, ale kocha grzeszników. Chrystus nie jest ofiarnym kozłem z Księgi Ka-
płańskiej 16, 20–22, na którego zrzucone są grzechy świata, a On je niesie na sobie samym, 
oddzielony wskutek tego od Ojca. Jest Barankiem Bożym z Ewangelii Jana (1, 29–31; 19, 36), 
który dlatego, że wchodzi przez śmierć w doskonałą komunię z Ojcem (jest zrodzony przez 
Ojca w śmierci i zmartwychwstaniu), gładzi grzechy każdego człowieka, który w Niego wie-
rzy (J 3, 18). Zob. F.-X. Durrwell, Christ our Passower, s. 43–51 oraz 69.

8 „Zafałszowane obrazy Boga Ojca wiążą się niekiedy ze zwulgaryzowaną formą teorii 
zadośćuczynienia Anzelma z Canterbury. Otóż — zgodnie z tą ideą — przez grzech człowieka 
Bóg został znieważony. Ta obraza jest nieskończona, ponieważ ten, kto został obrażony, jest 
istotą nieskończoną. Naprawienie nieskończonej obrazy wymaga nieskończonego zadość-
uczynienia. Człowiek — jako że jest skończony — nie jest w  stanie dokonać takiego zadość-
uczynienia. Bóg Ojciec posyła zatem swojego Syna, aby ten odkupił grzech człowieka. Je-
zus Chrystus, będąc prawdziwym Bogiem i prawdziwym człowiekiem, mógł zadośćuczynić 
Ojcu za doznaną obrazę. Srogi Bóg Ojciec daje się przebłagać ofiarą złożoną z krwi Jego Syna. 
J. Ratzinger zauważa, iż nie można zaprzeczyć, że «doskonale ulogiczniony bosko-ludzki 
system prawny, jaki Anzelm zbudował, zniekształca perspektywy i  przez swoją nieugiętą 
logikę może pokazać obraz Boga w świetle budzącym grozę» (J. Ratzinger, Wprowadzenie 
w chrześcijaństwo, Kraków 1970, s. 184–185). Rzeczywiście, uproszczona teoria zadośćuczy-
nienia każe myśleć o  surowym Ojcu, którego gniew może uśmierzyć jedynie cierpienie 
i śmierć Syna na krzyżu” (D. Kowalczyk, O Bogu Ojcu, który współcierpiał, http://teologia.
jezuici.pl/category/autorzy/dariusz-kowalczyk (22.11.2017).
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Teologia paschalna

Z tego też właśnie powodu rozwiązanie zaproponowane przez teologię pas-
chalną, której jednym z najwybitniejszych przedstawicieli był wspomniany już 
francuski redemptorysta o. Durrwell, a w polskim kontekście lubelski teolog 
o. Wacław Hryniewicz OMI, wydaje się być najwłaściwsze i najwierniejsze 
autentycznej Tradycji apostołów, zawartej w Pismach Nowego Testamentu 
i nauczaniu ojców Kościoła. W teologii paschalnej kluczowymi pojęciami 
pozwalającymi przybliżyć drugiemu człowiekowi tajemnicę Trójjedynego 
Boga, objawiającego się w misterium paschalnym Chrystusa, są kategorie osoby, 
komunii, relacji i daru. Odkupienie i zbawienie człowieka dokonuje się bowiem 
w osobie Chrystusa poprzez Jego synowską relację do Ojca, kiedy to przez 
śmierć i zmartwychwstanie staje się On Synem Bożym jako Syn Człowieczy, 
tzn. poprzez posłuszeństwo na miarę Syna Bożego, którym Chrystus jest jako 
odwieczny Logos. Jego ludzka natura przyjęta przez wcielenie uczestniczy 
w pełni w tajemnicy odwiecznego rodzenia Syna przez Ojca w Duchu Świętym. 
Każdy, kto przez wiarę wchodzi w osobową relację z Chrystusem Synem Bożym, 
doświadcza zbawienia  czyli komunii z Ojcem przez Syna w Duchu Świętym. 
Duch bowiem jest relacją łączącą Ojca z Synem. Jest Darem Ojca i Syna urze-
czywistniającym zbawienie człowieka tu i teraz. W Nim Ojciec odwiecznie ro-
dzi Syna i w Nim człowiek wierzący, narodzony na nowo z Ducha (por. J 3, 1–8), 
staje się dzieckiem Bożym przez Chrystusa, z Chrystusem i w Chrystusie, który 
jest nieustannie obecny i dostępny w tajemnicy swojego zmartwychwstania (por. 
J 20, 1–31). Sakramenty Kościoła, a zwłaszcza Eucharystia, urzeczywistniają 
tę obecność i pozwalają konkretnie doświadczać zbawienia przez przyjęcie 
Daru darmo danego przez samego Boga. To przyjęcie daru objawiającego 
się w Chrystusie Trójjedynego Boga i odpowiedź na ten dar nazywamy wiarą 
chrześcijańską. 

Potrzeba interpretacji dogmatu

To, że przez długi czas refleksja teologiczna chrześcijańskiego Zachodu kon-
centrowała się głównie na wymiarze apologetycznym, a nie soteriologicznym 
zmartwychwstania Chrystusa, oraz to, że do wyrażania prawd wiary stosowano 
jurydyczny język, nie mogło pozostać bez wpływu także na rozwój innych 
gałęzi teologii, w tym również mariologii. Wpłynęło to niewątpliwie na osta-
teczne sformułowanie dogmatu o niepokalanym poczęciu Dziewicy Matki. 
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Dogmat ten bowiem jest streszczeniem katolickiej nauki o zbawieniu, a jego 
forma odzwierciedla sposób komunikowania tej prawdy w czasach, gdy zo-
stał on sformułowany. Definicja dogmatyczna ogłoszona 8 grudnia 1854 roku 
przez Piusa IX bullą Ineffabilis Deus przesycona jest terminologią prawniczą 
(łaska, przywilej, zasługa)9, która stanowi dziedzictwo epoki zdominowanej 
przez jurydyczny typ teologii i domaga się interpretacji ułatwiającej jej zro-
zumienie współczesnemu człowiekowi, wierzącemu w Chrystusa i poszuku-
jącemu głębszego zrozumienia depozytu wiary Kościoła. O tym też mówił 
papież Jan XXIII w przemówieniu otwierającym obrady Soboru Watykańskiego 
II, gdy zachęcał do poszukiwań nowych form i sposobów wyrażenia istoty 
prawd dogmatycznych, bez naruszenia ich głębokiego, niezmiennego sensu10. 
Kontrowersje narosłe na przestrzeni wieków wokół doktryny o niepokalanym 
poczęciu, wynikające głównie z chronologicznego, a nie teologicznego rozwa-
żania tej tajemnicy (tzn. jak Maryja mogła być odkupiona przed pojawieniem 
się Odkupiciela), są konsekwencją niewystarczalności kategorii stosowanych 
w teologii jurydycznej do wyrażenia tej prawdy. Koncentrując się głównie na 
negatywnym aspekcie rzeczywistości niepokalanego poczęcia (zachowaniu od 
grzechu pierworodnego w chwili poczęcia), zepchnięto na dalszy plan i jakby 
zapomniano o wiele istotniejszym aspekcie pozytywnym tej prawdy, czyli 
o pełni łaski, o uświęcającej obecności i działaniu Ducha Świętego, w którym 
Maryja staje się nowym stworzeniem, Nową Ewą, czyli właśnie Niepokalanym 
Poczęciem. Patrząc tylko na krzyż i cierpienie Chrystusa, zapomniano, że 
odkupienie to nie tylko ofiarniczy akt dokonany przez Niego raz na zawsze 
w historycznej przeszłości i którego zasługi mogą być aplikowane ludziom 

9 „Na chwałę świętej i  niepodzielnej Trójcy, na cześć i  uwielbienie Bożej Rodzicielki, 
dla wywyższenia wiary katolickiej i rozkrzewienia religii chrześcijańskiej, powagą naszego 
Pana Jezusa Chrystusa, świętych Apostołów Piotra i Pawła oraz Naszą ogłaszamy, orzekamy 
i określamy, że nauka, która utrzymuje, iż Najświętsza Maryja Panna od pierwszej chwili 
swego poczęcia — mocą szczególnej łaski i przywileju wszechmocnego Boga, mocą przewi-
dzianych zasług Jezusa Chrystusa, Zbawiciela rodzaju ludzkiego — została zachowana jako 
nietknięta od wszelkiej zmazy grzechu pierworodnego, jest prawdą przez Boga objawioną 
i dlatego wszyscy wierni powinni w nią wytrwale i bez wahania wierzyć” (Pius IX, Bulla 
Ineffabilis Deus, nr 527). Tekst oryginalny powyższego fragmentu znajduje się w Pii IX Pon-
tificis Maximi Acta. Pars prima acta exhibens quae ad ecclesiam universam spectant, Ex Ty-
pographia Bonarum Artium, Romae 1857 (ristampa anastatica da parte della Akademische 
Druck und Verlagsanstalt, Graz 1971), s. 616.

10 Zob. Ioannes PP. XXIII, Concilium oecumenicum Vaticanum II sollemniter inchoatur, 
11.10.1962, „Acta Apostolicae Sedis” 54 (1962), s. 792.
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dzięki pośrednictwu Kościoła, ale że to także (a może przede wszystkim) per-
manentna, eschatyczna rzeczywistość istniejąca w Zbawicielu, który dlatego, 
że zmartwychwstał, zawsze żyje, aby wstawiać się za tymi, którzy przez Niego 
zbliżają się do Boga (por. Hbr 7, 25). Na pierwszy plan wysuwa się tu zatem 
osobista relacja z Chrystusem, a przez Niego z Bogiem. Nie ma tu mowy o abs-
trakcyjnym aplikowaniu i korzystaniu z zasług Chrystusa, jak gdyby znajdowały 
się one w jakimś niebiańskim skarbcu będącym w posiadaniu Kościoła, ale 
o realnej obecności Zmartwychwstałego, który żyje w swoim Kościele i daje 
życie światu. W świetle tak rozumianego zbawienia niepokalane poczęcie 
Maryi to nie tylko wolność od grzechu Adama w pierwszym momencie jej 
poczęcia, ale to przede wszystkim zanurzenie w tej permanentnej i eschatycz-
nej rzeczywistości zbawienia istniejącej w jej Synu, a którą jest Duch Święty, 
odwieczne i niestworzone Niepokalane Poczęcie. Ten zaś Duch Stworzyciel 
i Uświęciciel przychodzi, gdy Syn zostaje uwielbiony (J 7, 39) poprzez śmierć 
i zmartwychwstanie. 

Niepokalane poczęcie paschalną tożsamością Maryi

Ewangelia św. Łukasza daje świadectwo, że już w chwili zwiastowania Dziewica 
z Nazaretu była „pełna łaski” (Łk 1, 28), czyli przemieniona wewnętrznie przez 
Ducha Świętego, tak aby mogła świadomie i z całą wolnością przyjąć odwieczne 
Słowo i przynieść Je światu jako prawdziwego Boga i prawdziwego Człowieka. 
Będąc zaś już Matką Słowa, nie przestała się nią stawać nigdy. Co więcej, tak 
jak w przypadku Syna, tak również i Jego Matki, momentem szczytowym tego 
procesu stawania się, a zarazem jego nowym początkiem, było misterium 
paschalne Chrystusa, kiedy to Syn wywyższony na krzyżu ogłosił ją — niewia-
stę początku i kresu historii zbawienia (por. Rdz 3, 15; Ap 12) — Matką swego 
potomstwa (por. Hbr 2, 10–18; J 19, 27). Misterium paschalne Syna Bożego, 
a zwłaszcza Jego zmartwychwstanie, nie stanowi wyizolowanego wydarzenia. 
Jego skutki dotyczą bezpośrednio człowieka i świata, w szczególności zaś Maryi, 
o czym mówi nam tajemnica jej niepokalanego poczęcia. W świetle bowiem 
teologii paschalnej, która nie oddziela misterium stworzenia od odkupienia11, 
Jezus Chrystus Paschalny to transcendentny i eschatyczny Syn Boży, który 
jest przed wszystkim i w którym wszystko ma istnienie. On jest Głową Ciała, 

11 Por. Benedykt XVI, Dar miłości, w: Benedykt XVI, Boża rewolucja, Częstochowa 2006, 
s. 95.
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czyli Kościoła, i On jest Początkiem, pierworodny wobec każdego stworzenia 
(por. Kol 1, 15–18). Zatem w kategoriach teologicznych również wobec Maryi, 
która stała się Jego Matką dla nas i dla naszego zbawienia.

Ta tajemnica Maryi stawania się Matką jest ściśle związana i właściwie uwa-
runkowana szczególnym darem „pełni łaski”, czyli tak intensywną i wypełnia-
jącą serce Dziewicy z Nazaretu relacją z Trójjedynym Bogiem, że nawet nie 
sposób pomyśleć, by było w tym sercu miejsce na szukanie siebie i własnego 
szczęścia poza Bogiem. Do tego bowiem sprowadza się w zasadzie każdy grzech, 
a w szczególności ten, który będąc osobistym nieszczęściem Adama, zaciążył 
na historii całej ludzkości jako grzech pierworodny. Kościół wyznaje i czci 
tajemnicę szczególnego i wyjątkowego odkupienia Maryi, bo o tym tu mowa, 
nazywając ją niepokalanym poczęciem. Nie chodzi tu jednak wcale o sam 
tylko chronologiczny początek życia Matki Jezusa, odseparowany niejako od 
jej osoby i jej historii, na zawsze związanej z Synem, ani też o samą wolność 
od grzechu pierworodnego, ale właśnie o tę zbawczą relację z Trójjedynym 
Bogiem, o osobową tożsamość, do której sama Maryja odwołuje się, mówiąc 
25 marca 1858 w Lourdes: „Jestem Niepokalane Poczęcie”12. François-Xavier 
Durrwell tak ujął kiedyś tę kwestię:

Pewnego dnia poprzez usta proboszcza z Lourdes Kościół poprosił Maryję, ażeby objawiła 
swoje imię. Ukazująca się Piękna Pani długo dała się prosić, całe tygodnie. Ażeby powie-
dzieć jak się nazywa, czekała Ona na dzień, z którego zaczerpnęła swoje imię, dzień święte-
go poczęcia. Rankiem 25 marca 1858 w święto Zwiastowania ponownie ukazała się, „mała 
i młoda”, jak w czasie swoich zaręczyn i już nie zwlekała z odpowiedzią. Otwarła swoje ręce, 
które były wcześniej złożone, i opuściła ramiona, aby je znów unieść w geście dziękczynie-
nia i powiedziała: „Jestem Niepokalane Poczęcie”. Bernadeta udała się więc do proboszcza 
i oznajmiła mu: „Pani powiedziała: «Jestem Niepokalane Poczęcie»”. Zatem Maryja nie na-
zywa siebie samej tylko Niepokalaną w swoim poczęciu, wyjętą spod wpływu zmazy grzechu 
pierworodnego. Oczywiście, że temu nie przeczy, potwierdza to, ale jednocześnie wskazuje 
na coś nieskończenie większego. Jej wyjątkowa i unikalna łaska, jej wieczysta tożsamość oraz 
imię, które ją określa, nie pochodzą z bycia wyjętą spod wpływu grzechu Adama. Bóg mógł 
bowiem ochronić również inne stworzenia u początku ich istnienia od zła, które rozciąga 
się nad światem od zarania dziejów (Rz 5, 12). Co więcej, każdy chrześcijanin jest uwalniany 

12 Zob. Je suis l’Immaculée Conception. Colloque organisée par les sanctuaires Notre-Da-
me de Lourdes et la Société Française d’Études Mariales, presente par J. Perrier, Paris 2006; 
J.-M. Hennaux, La formule de Lourdes : „Je suis l’Immaculée Conception”, „Nouvelle Revue 
Théologique” 130 (2008), s. 65–78.
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od grzechu pierworodnego we chrzcie, który wynosi go ponad Adama do godności uczest-
niczenia w Bożym synostwie Chrystusa, „który jest przed wszystkim” (Kol 1, 17). Oto więc 
łaska znacznie bardziej radykalna niż ta polegająca na zachowaniu od grzechu Adama. Co 
więcej, żaden człowiek nie jest radykalnie, tzn. w głębi swego jestestwa grzesznikiem, bo Bóg 
przecież nie stwarza grzeszników. Człowiek jest stworzony w Chrystusie i ku Chrystusowi 
(Kol 1, 15–16): grzech pojawia się jakby na zewnątrz, na powierzchni tej wewnętrznej rzeczy-
wistości, dążąc do zniweczenia przymierza między Bożym ojcostwem i ludzkim synostwem, 
które Bóg ustanowił poprzez akt stwórczy. W swoim najgłębszym wnętrzu i u swego począt-
ku człowiek nie jest zanurzony w grzechu, lecz w pierworodnej łasce, bo zanim zacznie on 
zależeć od Adama, to jest stworzony przez Boga w Chrystusie i dla Chrystusa13.

Mówiąc w ten sposób, francuski przedstawiciel teologii paschalnej wcale 
nie chce podważyć prawdy o powszechności grzechu pierworodnego, ani też 
zminimalizować jej znaczenia. Grzech Adama jest widoczny w człowieku, który 
grzesząc, lekceważy, a nawet przekreśla swą pierworodną tożsamość dziecka 
Bożego stworzonego na Jego obraz, tzn. w Chrystusie i dla Chrystusa. Jednakże 
to nie grzech stanowi najgłębszą zasadę i prawdę o człowieku, ale właśnie łaska 
stworzenia i przybrania za synów w Chrystusie Jezusie. Łaska jest pierwsza. 
Pierworodny jest nie grzech, lecz dar Ducha Stworzyciela, który w dziele stwa-
rzania „unosił się nad wodami” (Rdz 1, 2). Maryja, która w Lourdes samą siebie 
nazywa Niepokalanym Poczęciem, to ikona i twarz tego Ducha.

Dar pełni Ducha

W 53 numerze konstytucji dogmatycznej o Kościele Lumen gentium Sobór 
Watykański II nazywa Maryję „przybytkiem Ducha Świętego”, wyrażając w ten 
sposób prawdę o niezwykłej relacji i zjednoczeniu Matki Chrystusa z Duchem 
Świętym, w którym Ojciec odwiecznie rodzi Syna.

Święty Augustyn, nauczając o tajemnicy Trójcy Świętej, mówił, że Ojciec jest 
Tym, który miłuje, Syn jest umiłowany, a Duch jest miłością14. Polski święty 
męczennik z Auschwitz i piewca Niepokalanej, Maksymilian Kolbe, jakby 
parafrazując wielkiego ojca Kościoła, w dniu swego aresztowania przez nie-
mieckie Gestapo napisze, że Ojciec jest tym, który odwiecznie rodzi Syna, Syn 
jest odwiecznie zrodzony, a Duch jest owocem Bożej miłości, niestworzonym 

13 F.-X. Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, Paris 1990, s. 26–28.
14 Św. Augustyn, O Trójcy, VIII, 14.
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Niepokalanym Poczęciem15. Natomiast François-Xavier Durrwell, odwołując 
się do nich obu, ukaże Ducha Świętego jako zasadę Bożego życia, moc Bożego 
poczęcia i rodzenia, łono Boga, w którym Ojciec odwiecznie rodzi Syna, a Syn, 
przez swoje posłuszeństwo, otwiera się na życiodajne działanie Ojca i staje się 
źródłem zbawienia dla tych, którzy przez wiarę, czyli przez przyjęcie Ewangelii 
i posłuszeństwo Bogu objawionemu w Chrystusie jako Synu Bożym, zbliżają się 
do Niego (por. Hbr 2, 5–18). Szczytowym momentem objawienia tej tożsamości 
Ducha Świętego, a przede wszystkim objawienia Boga jako Ojca i Chrystusa 
jako Odwiecznego Syna Bożego jest tajemnica zmartwychwstania16, nieroz-
dzielnie związana z misterium wcielenia Słowa, poprzez które, gdy nadchodzi 

„pełnia czasów” (Ga 4, 4), pełnia Bóstwa zamieszkuje pośród swego ludu na 
sposób ciała (Kol 2, 9).

Oba te kluczowe wydarzenia chrystologiczne objawiają wielką tajemnicę 
eschatologicznej rzeczywistości zbawczej dokonującej się w naszych ludzkich 
warunkach czasu i przestrzeni, a polegającej na tym, że Bóg z całym bogactwem 
swego wewnętrznego życia wchodzi w historię człowieka i świata, objawiając 
siebie jako jedynego Boga istniejącego jednak jako wspólnota osób poprzez 
miłość. Zatem miłość stanowi zasadę istnienia Trójjedynego Boga, który jest 
Miłością (1 J 4, 16), oraz wszelkiego stworzenia, które o tyle żyje, o ile trwa 
w miłości. Jedyny Bóg nie istnieje sam, nie jest singlem. W mocy i chwale 
swojego Ducha odwiecznie rodzi On Syna, w którym też wszystko stwarza, 

15 Por. M. Kolbe, Wybór pism, red. J. Bar, Warszawa 1973,  370/597–598. Zwięzłe przed-
stawienie refleksji św. Maksymiliana Kolbe na temat tajemnicy Niepokalanego Poczęcia 
znajduje się w G. Bartosik, Duch Święty a pośrednictwo Matki Bożej według świętego Mak-
symiliana M. Kolbego, http://ptm.rel.pl/czytelnia/artykuly/44-duch-swiety-a-posrednictwo-

-matki-bozej-wedlug-sw-maksymiliana-m-kolbego.html (03.09.2020).
16 „Swoją rolę bycia Bożym rodzeniem i poczęciem Duch Święty odgrywa tam, gdzie 

tajemnica Boga objawia się w całej pełni w świecie, to znaczy w Passze Jezusa. W tym szczy-
towym momencie swojej ludzkiej egzystencji Chrystus osiąga pełnię swego bycia Synem 
[le Christ parvient à la plénitude de sa propre naissance filiale]. Bóg Go wskrzesił, jak to jest 
powiedziane w Psalmie 2: Tyś jest Moim Synem, Jam Ciebie dziś zrodził (Dz 13, 33); [Chrystus 
jest] Synem Bożym ustanowionym w mocy Ducha Świętego przez powstanie z martwych (Rz 
1, 4). Bóg Go wskrzesza w mocy, chwale i Duchu, który jest Bożą mocą rodzenia [le divin 
engendrement] Odtąd Kościół wie z niewzruszoną pewnością, że Bóg jest Ojcem, że Jezus 
jest Jednorodzonym Synem, a teologia może wyciągnąć wniosek, że Duch jest Bożą mocą 
rodzenia [le divin engendrement] — albo, mówiąc w  rodzaju żeńskim — jest Bożym poczę-
ciem [la divine conception], On, który jest mocą, w której Bóg wskrzesza swego Syna” (F.-X. 
Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, s. 18). Por. F.-X. Durrwell, Christ our Passover. 
The Indispensable Role of Resurrection in Our Salvation, Hampshire 2004.

http://ptm.rel.pl/czytelnia/artykuly/44-duch-swiety-a-posrednictwo-matki-bozej-wedlug-sw-maksymiliana-m-kolbego.html
http://ptm.rel.pl/czytelnia/artykuly/44-duch-swiety-a-posrednictwo-matki-bozej-wedlug-sw-maksymiliana-m-kolbego.html
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a Syn przez swoje posłuszeństwo odpowiada na miłość Ojca i wypełniając Jego 
wolę, daje życie światu poprzez swoją śmierć i zmartwychwstanie.

Maryja, która w Lourdes przedstawia samą siebie jako Niepokalane Poczęcie, 
uczestniczy w całej pełni, tzn. w sposób absolutnie wolny, bezwarunkowy oraz 
z całkowitym oddaniem siebie właśnie w tej zbawczej tajemnicy rodzenia przez 
Ojca Syna w Duchu Świętym w świecie. „Było bowiem wolą Ojca miłosierdzia, 
aby Wcielenie poprzedziła zgoda Tej, która przeznaczona została na Matkę”17. 
To odwieczne przeznaczenie Maryi na Matkę Słowa nie wiąże się jednak tylko 
z zachowaniem jej od zmazy grzechu pierworodnego, bo wolność od winy 
Adama i  jakiegokolwiek innego grzechu osobistego nie oznacza jeszcze tej 
„pełni”, która jest udziałem Dziewicy z Nazaretu. Wolność jest bowiem konse-
kwencją pełni łaski, a nie odwrotnie. Wyjątkowość i uprzywilejowanie Maryi nie 
polegają też tylko na jej bezgrzeszności, ale właśnie na pełnym uczestnictwie 
w pełni Bożego życia i na wypełnieniu na wzór Chrystusa tego, co sprawie-
dliwe (por. Mt 3, 15; Hbr 10, 7). Niewysłowiony dar „pełni łaski” (Łk 1, 26) to 
zatem tak pełne zjednoczenie z Duchem Świętym, że Maryja staje się jakby 
Jego twarzą i ikoną. Święty Maksymilian Kolbe nie zawaha się tu nawet przed 
ukazaniem relacji Maryi z Trzecią Osobą Trójcy Świętej w kategoriach quasi-

-„wcielenia”18. W istocie Duch Święty, który w swej Boskiej pokorze nie po-
siada nawet osobowego imienia, bo Pismo Święte nazywa Go Mocą i Chwałą 
Bożą (Wj 16, 7; J 11, 40; 2, 11); którego uświęcające działanie symbolizują: obłok 
otaczający Arkę Przymierza i świątynię w dniu jej poświęcenia; gołębica uno-
sząca się nad Jezusem w podczas chrztu w Jordanie; podmuch wichru i języki 
z ognia w dniu Pięćdziesiątnicy; wreszcie woda nowego stworzenia i nowych 
narodzin, ten Duch, który od Ojca pochodzi i świadczy o Chrystusie (J 15, 26), 
tak ściśle napełnia Maryję swoją obecnością (shekinah) od pierwszej chwili 
jej istnienia, że jeżeli można Jego, Ducha Świętego nazywać „niestworzonym 
Niepokalanym Poczęciem”, to ona, Maryja, Jego Przybytek, staje się „stworzo-
nym Niepokalanym Poczęciem”. A to wszystko „dla nas i dla naszego zbawienia”, 
aby gdy nadejdzie „pełnia czasów” (Ga 4, 4), Maryja-Niepokalane Poczęcie 
mogła stać się w warunkach naszej ludzkiej rzeczywistości pokornym łonem 
Boga, tym czym Duch jest w tajemnicy Trójcy immanentnej. Durrwell nazwie 
ją nawet ludzkim dublerem Ducha Świętego19. W niej bowiem odwieczne 

17 Sobór Watykański II, Konstytucja dogmatyczna Lumen gentium, nr 56.
18 Zob. G. Bartosik, Duch Święty a pośrednictwo Matki Bożej według świętego Maksymi-

liana M. Kolbego, przypis. 27.
19 F.-X. Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, s. 21.
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ojcostwo Boga, czyli zrodzenie Syna przez Ojca w Duchu Świętym spełnia 
się „dla nas i dla naszego zbawienia” w świecie, który Bóg tak umiłował, że 
Syna swego dał, aby każdy, kto w Niego uwierzy, miał życie wieczne (J 3, 16). 
Tajemnica Zwiastowania ukazana przez św. Łukasza (1, 26–38) jest więc obja-
wieniem prawdy o tak ścisłym i pełnym zjednoczeniu Maryi — Córy Syjonu 
z Duchem Świętym, w którym Ojciec odwiecznie rodzi Syna, że to, co stano-
wi istotę Trójcy immanentnej, wydarza się w świecie. Współczesna teologia 
wprowadza tu rozróżnienie pomiędzy Trójcą immanentną, czyli Trójcą samą 
w sobie, i Trójcą ekonomiczną — Trójcą dla nas i dla naszego zbawienia, która 
objawia się przez posłannictwa osób Boskich: Ojciec posyła Syna i Ducha, 
lecz sam nie jest posłany, Syn jest posłany i sam też posyła Ducha, Duch zaś 
jest posłany przez Ojca i Syna, ale sam nie posyła. Maryja zatem uczestniczy 
w pełni posłannictwa Ducha i Syna jako Niepokalane Poczęcie i Matka Słowa 
Wcielonego, służąc tajemnicy objawienia się Boga, który jest Miłością.

Zatem tak jak Duch Boży unosił się nad wodami na początku (Rdz 1, 1), 
kiedy Bóg stwarzał wszystko przez swoje Słowo, w Chrystusie i dla Chrystusa 
(por. J 1, 3; Kol 1, 16–17), tak ten sam Duch zstąpił na Maryję napełnioną już 
Jego obecnością i dlatego pełną łaski, a moc Najwyższego czyli On sam, Duch 
Święty, osłoniła ją swym obłokiem (Łk 1, 35), aby mogła ona, Oblubienica, 
Córa Syjonu i Służebnica Pańska, tak jak i sam Duch powiedzieć: „Przyjdź” 
(Ap 22, 17), „Fiat mihi secundum Verbum Tuum” (Łk 1, 38). Dlatego też w tym 
samym doniosłym numerze 56 Lumen gentium czytamy: „Tak to Maryja, córa 
Adama, zgadzając się na słowo Boże, stała się Matką Jezusa, a przyjmując 
zbawczą wolę Bożą całym sercem, nie powstrzymana żadnym grzechem, cał-
kowicie poświęciła samą siebie, jako Służebnicę Pańską, osobie i dziełu Syna 
swego”. Ten związek i poświęcenie siebie osobie i dziełu Syna to nie tylko 
ludzka macierzyńska miłość Maryi, ale to właśnie ta tajemnicza „pełnia łaski” 
(Łk 1, 28), Duch Święty napełniający serce Dziewicy Matki, Duch, z którego 
Jezus się począł w jej łonie i narodził w warunkach ubogiego ludzkiego życia. 
Ten Duch czuwał nad Chrystusem przez całą Jego ziemską drogę, okazując Mu 
swą „macierzyńską miłość”20 poprzez wierną obecność i oddanie Matki, która 

20 „Po raz pierwszy nazywanie Ducha Świętego Matką i przypisywanie mu cech macie-
rzyńskich pojawia się w III i IV wieku, co dokładnie dokumentuje w swojej trylogii Wierzę 
w Ducha Świętego Yves Congar. Jednakże pierwszym teologiem, który przedstawił dość ory-
ginalne uzasadnienie tej tezy, był Metody z Filippi (z Olimpu, zm. ok. 312 roku), który nawią-
zując do starożytnej tradycji chrześcijańskiej interpretował historię stworzenia Ewy w nawią-
zaniu do Chrystusa i Kościoła. [...] Dalszy rozwój tej myśli, a więc przypisywanie Duchowi 
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od początku była, zwłaszcza dla Niego, Syna, twarzą i ikoną Ducha. W końcu, 
w kluczowym memencie wywyższenia Syna Człowieczego na krzyżu (J 3, 14–15), 
gdy z głośnym wołaniem i płaczem zanosił On gorące prośby i błagania do Tego, 
który mógł Go wybawić od śmierci (Hbr 5, 17) i gdy umierając wołał: „Ojcze 
w ręce Twoje powierzam Ducha Mego” (Łk 23, 46), właśnie ten Duch objawił 
moc i chwałę Ojca, który w Nim, Duchu Ożywicielu wskrzesił Chrystusa 
z martwych i posadził Go po swojej prawicy, mówiąc: „Ty jesteś Moim Synem, 
Jam Cię dziś zrodził (Hbr 5, 5; Dz 13, 33). Obok zaś Krzyża Jezusa stała Matka 
(J 19, 25), Niepokalane Poczęcie, aby w Duchu Świętym, którego była mistyczną 
świątynią, twarzą i ikoną stać się Matką Kościoła, Mistycznego Ciała Chrystusa, 
w którym On, Syn Boży jest nieustannie obecny jako Paschalny Baranek, zabity 
i zmartwychwstały.

Nowa Ewa — „Córa swego Syna”

Uczestnictwo Maryi w posłannictwie i misji Ducha Świętego w świecie, ob-
jawione w słowach: „Jestem Niepokalane Poczęcie”, jest ukierunkowane na 
Chrystusa i Kościół, jako że Maryja napełniona łaską tegoż Ducha jest całko-
wicie oddana Synowi i Jego dziełu. Ona żyje pro Christo et Ecclesia. Nie może 
być inaczej, bo Duch jest posłany, aby otoczyć Chrystusa chwałą (J 16, 14). 
Chwała zaś Chrystusa objawia się w Kościele i w tej, która mistycznie Go uosa-
bia, która jest Jego personifikacją, modelem i zarazem zwierciadłem. Zatem 
pomiędzy definicją dogmatyczną z 1854 roku a słowami Maryi wypowiedzia-
nymi w Lourdes 25 marca 1858 roku istnieje ścisły związek. Nie chodzi tyl-
ko o charyzmatyczne potwierdzenie dogmatu wiary ogłoszonego uroczyście 

Świętemu cech kobiecych i macierzyńskich w wewnętrznym, immanentnym życiu Trójcy 
wiąże się jednak przede wszystkim z dyskusją teologiczną, jaka się zawiązała w obliczu here-
zji duchoburstwa w drugiej połowie IV wieku. Ojcowie Kościoła, szukając najwłaściwszego 
sposobu wyjaśnienia drugiego pochodzenia w Trójcy Świętej, odwoływali się do analogii 
pomiędzy pochodzeniami Osób Bożych w Trójcy Świętej, a pochodzeniem pierwszych ludzi 
na ziemi, którzy zostali stworzeni «na obraz i podobieństwo Boże». [...] współcześni teologo-
wie coraz wyraźniej dostrzegają, iż cechy kobiece, a zwłaszcza macierzyńskie, bardzo dobrze 
charakteryzują Osobę i dzieło Trzeciej Osoby Boskiej w Trójcy Świętej immanentnej. On 
jest jednoczącą miłością Ojca i Syna, On jest ich wzajemnym darem, On jest odpowiedzią 
miłości Syna na miłość Ojca, On jest Osobą-Miłością, w której to miłości Ojciec rodzi Syna. 
Wszystkie te określenia są cechami, które charakteryzują przede wszystkim kobietę, zwłasz-
cza matkę” (G. Bartosik, Macierzyństwo duchowe Maryi w macierzyństwie Ducha Świętego, 

„Salvatoris Mater” 10 (2008) nr 2, s. 74–78).
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przez Kościół zaledwie cztery lata wcześniej, ale także o związek na poziomie 
teologicznym. O ile bowiem bulla Ineffabilis Deus podkreśla głównie chrysto-
logiczny wymiar tajemnicy niepokalanego poczęcia Maryi, odkupionej intuit 
meritorum Christi, o tyle personalistyczna interpretacja imienia Pięknej Pani 
z Lourdes w świetle teologii paschalnej pomaga odkryć kluczową rolę Ducha 
Świętego w tym wzniosłym misterium odkupienia Matki Odkupiciela, ukazując 
je jako jej najgłębszą tożsamość.

Kościół wierzy, że na mocy przewidzianych zasług Chrystusa, Baranka 
Paschalnego, Maryja została poczęta bez zmazy grzechu Adama. Słowa Maryi 
wypowiedziane w Lourdes potwierdzają tę wiarę, ale jednocześnie mówią coś 
więcej. Ukazują one mianowicie nierozerwalną więź, jaka istnieje pomiędzy 
Synem-Odkupicielem i Matką-Odkupioną. Więź tę należy widzieć nie tylko 
w perspektywie naturalnej miłości macierzyńsko-synowskiej, która przekracza 
nawet granicę śmierci ciała, ale przede wszystkim w porządku łaski — jako 
zakorzenioną w transcendentnej świętości Ducha, w którym Ojciec odwiecz-
nie rodzi Syna. Interpretując zatem znaczenie słów Pani z Lourdes, Durrwell 
powie, że

Maryja jest przed pierwszym grzechem świata i każdym innym grzechem; Ona jest „młod-
sza od grzechu i od ludzkiej rasy, z której sama pochodzi”. Choć urodzona tysiące lat po 
grzechu pierworodnym, to jednak poprzedza go, jest od niego znacznie młodsza; Ona jest 
najmłodsza spośród wszystkich ludzi”, bo nigdy nie dorosła do wieku grzechu21.

Co pozwala alzackiemu teologowi na podobne stwierdzenie? Otóż właśnie 
dzięki teologicznemu, a nie pozytywistyczno-chronologicznemu22 spojrzeniu 

21 F.-X. Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, s. 35–36.
22 Jest to odniesienie do metody teologii Josepha Ratzingera nazywanej teologią „teolo-

giczną’’ (la teologia „teologica”), w której punktem wyjścia dla wszelkiej refleksji jest zawsze 
Objawienie zawarte w Piśmie Świętym Starego i Nowego Testamentu. Boga i rzeczywistości 
z Nim związanych nie traktuje się tu nigdy jako abstrakcji filozoficznych, ale jako konkret-
ną rzeczywistość historio-zbawczą (la realtà historico-salvifica), dostępną jednak naszemu 
poznaniu tylko w sposób typologiczny. I  tak w odniesieniu do tajemnicy wolności Maryi 
od grzechu pierworodnego Ratzinger twierdzi, że można ją poznać i traktować tylko i wy-
łącznie poprzez typologię. W  istocie bowiem nie chodzi tu o  „fakt” pozytywistyczny, jak 
np. to, że Goethe urodził się 28 sierpnia 1749 roku, ale o rzeczywistość teologiczną, którą 
można zrozumieć jedynie w odniesieniu do 5 rozdziału Listu do Rzymian, gdzie św. Paweł 
rozwija typologię Chrystusa jako Nowego Adama. Punktem wyjścia dla zrozumienia grze-
chu pierworodnego nie jest zatem historyczny fakt grzechu rozumiany w kategoriach pozy-
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na Maryję, oraz przy uwzględnieniu wspomnianej już powyżej niezwykłej ko-
munii, jaka istnieje między Matką i Synem, którą Sobór Watykański II nazywa 

„węzłem ścisłym i nierozerwalnym”23, można stwierdzić, że to, co w porządku 
łaski dotyczy Chrystusa, Nowego Adama, odnosi się także do Jego Matki, 
Nowej Ewy, oczywiście w sposób adekwatny i podporządkowany, na zasadzie 
uczestnictwa Maryi w stopniu nieporównywalnie wznioślejszym niż każdego 
innego stworzenia w samym źródle łaski, którym jest Chrystus Paschalny, 

„Duch ożywiający” (1 Kor 15, 45). Dlatego Durrwell powie, że 

Jezus jest przed Adamem, choć się Go nazywa „ostatnim Adamem” (1 Kor 15, 45). Jest On 
potomkiem Adama, ale Jego źródło i początek są w odwiecznym rodzeniu Go przez Ojca 
w świętości Ducha: „On jest przed wszystkim” (Kol 1, 17). Maryja zaś jest stworzona w tym 
właśnie misterium Syna i będąc z Nim nierozdzielnie złączona w Jego pierwotnej niewinno-
ści (son innocence originelle), poprzedza ona w swym macierzyństwie grzech Adama. Choć 
wieść Zwiastuna ją zaskakuje, to jednak jest już ona przygotowana przez łaskę na przyjęcie 
łaski: „Raduj się Ty, która zostałaś napełniona łaską”! Żeby to dobrze przełożyć, trzeba by 
wziąć pod uwagę niuans tego słowa [kécharitôménè]: „Ty, którą łaska już uświęciła, któraś 
została uczyniona miłą Bogu”. Ze względu na zwiastowanie Maryja była od zawsze uświę-
cona. Macierzyństwo Niewiasty z  wieńcem gwiazd na głowie, o  której mówi Apokalipsa, 
sięga zarania ludzkości. „Wąż starodawny” z Księgi Rodzaju także od owego czasu czyha na 
Niewiastę, ażeby skoro tylko porodzi, pożreć Jej Dziecię (Ap 12, 4). Z powodu mesjańskiego 
nasienia, które Niewiasta nosi w sobie, „nieprzyjaźń” wprowadzona pomiędzy Nią i węża 
przeciwstawia ich sobie od samego początku. […] Niewinność Maryi u progu jej istnienia 
wypływa zatem z  jej macierzyńskiej relacji do Syna, którego zrodzenie w świecie jest źró-
dłem wszelkiej łaski24.

Zanim jednak to macierzyństwo wydarzyło się w sensie historycznego faktu, 
istniało już w wymiarze Boskiego „dziś”, przekraczającego czasoprzestrzeń 
i było źródłem uświęcenia Maryi od pierwszej chwili jej istnienia. W isto-
cie bowiem Syn miażdżący głowę węża (Rdz 3, 15), choć zrodzony w świecie 

tywistycznych, ale uwolnienie od niego w Chrystusie Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym, 
czyli rzeczywistość zbawcza istniejąca w Chrystusie Paschalnym. W celu pogłębienia tego 
zagadnienia zob. J. Ratzinger, La Figlia di Sion. La devozione a Maria nella Chiesa, Milano 
1979, s. 64; A. Staglianò, Madre di Dio. La mariologia personalistica di Joseph Ratzinger, Ci-
nisello Balsamo 2010, s. 25–49.

23 Sobór Watykański II, Konstytucja dogmatyczna Lumen gentium, nr 53.
24 F.-X. Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, s. 36–37.
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z Niewiasty, nie bierze swego początku z niej. „On jest przed wszystkim i w Nim 
wszystko ma istnienie” (Kol 1, 17). On sam jest Początkiem, także dla tej, któ-
ra z wiarą przyjęła Go jako odwieczne Słowo Boga i stała się Jego Matką. 
Niepokalane poczęcie to zatem niepokalany początek Maryi w Chrystusie, 
Nowym Adamie25. Ona to w porządku łaski otrzymuje życie od Tego, któremu 
sama dała życie według porządku natury. Chrystus sam bowiem mówi o sobie, 
że „zanim Abraham stał się, JA JESTEM” (J 8, 58 ). On Jest przed wszystkim 
i w Nim wszystko ma istnienie (Kol 1, 17). On Jest także przed Maryją — swoją 
Rodzicielką.

Tajemnica niepokalanego poczęcia to właśnie tajemnica nadprzyrodzonego 
życia, które Pokorna Służebnica Pana — Nowa Ewa otrzymuje od Tego, który 
ją poprzedza jako Nowy Adam. Będąc jej początkiem jako Odwieczny Logos, 
gdy nadchodzi „pełnia czasów”, Jednorodzony Syn Ojca staje się Synem Maryi 
dzięki Duchowi, który napełnia osobę Dziewicy, prawdziwej Córy Syjonu do 
tego stopnia, że staje się ona Niewiastą Początku i Kresu, Dziewicą Matką 
Tego, który istnieje ponad czasem jako Alfa i Omega. Dlatego św. Jan Paweł II 
powie o Maryi w kontekście przygotowań do obchodów Wielkiego Jubileuszu 
Odkupienia, że:

W tajemnicy Chrystusa jest ona obecna już „przed założeniem świata”, jako ta, którą Ojciec 
„wybrał” na Rodzicielkę swego Syna we wcieleniu — a wraz z Ojcem wybrał ją Syn i odwiecznie 
zawierzył Duchowi świętości. Maryja jest w sposób zupełnie szczególny i wyjątkowy zwią-
zana z Chrystusem i równocześnie jest umiłowana w Tym przedwiecznie umiłowanym Synu, 
współistotnym Ojcu, w którym skupia się cały „majestat łaski”. Równocześnie pozostaje ona 
doskonale otwarta w stronę tego „daru z wysokości” (por. Jk 1, 17). Jak uczy sobór: Mary-
ja „zajmuje pierwsze miejsce wśród pokornych i ubogich Pana, którzy z ufnością oczekują 
od Niego zbawienia i dostępują go”. […] Dlatego, za sprawą Ducha Świętego, w wymiarze 
łaski, czyli uczestnictwa Bożej natury, Maryja otrzymuje życie od Tego, któremu w porządku 
ziemskiego rodzenia sama dała życie jako Matka. Liturgia nie waha się nazywać jej „Rodzi-
cielką swego Stworzyciela” i pozdrawiać ją słowami, które Dante Alighieri wkłada w usta św. 
Bernarda: „Córo Twego Syna”. A ponieważ to „nowe życie” Maryja otrzymuje w takiej pełni, 
jaka odpowiada miłości Syna do Matki, a więc godności Bożego macierzyństwa — stąd przy 
zwiastowaniu anioł nazywa ją „łaski pełną”26.

25 Zob. B. Gil, Maria, Immacolata e Assunta nell’evento e nella prospettiva del „dono”. Di-
mensione culturale e teologica, Ariccia 2016, s. 454–457.

26 Jan Paweł II, Encyklika Redemptoris Mater, nr 8 i 10.
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Zatem odkupienie Maryi na mocy przewidzianych zasług Jezusa Chrystusa 
nie tyle należy widzieć w kategoriach przywileju wyłączającego ją z losu całej 
reszty ludzkości (jako niemającej zmazy grzechu pierworodnego), ile bardziej 
jako dar zbawczej komunii z Bogiem (w stopniu nieporównywalnie wyższym 
niż inni ludzie), której Maryja nigdy nie zerwała poprzez brak wiary i zaufania 
wobec swego Stworzyciela. Niepokalane poczęcie to przywilej Maryi, jednakże 
nie wyłączności, ale pełni. Odkupienie jest dla każdego człowieka stworzone-
go na obraz i podobieństwo Boga (por. Rdz 1, 26–27), ale niestety nie każdy 
chce je przyjąć. Maryja pozostająca w ścisłej więzi z Synem, w którym sama 
została stworzona, jest znakiem, że można żyć bez grzechu. Grzech pierwo-
rodny bowiem to nie fatum, które paraliżuje wolność człowieka. To problem 
na poziomie relacji z Bogiem, który jest zmazany przez chrzest i żywą wiarę 
chrześcijańską, polegającą na przyjęciu stylu życia Chrystusa i pozostawaniu 
w komunii z Nim przez zachowywanie Jego przykazań (por. J 14, 15–21). Bóg 
nie jest wierzycielem, który aplikuje Maryi zasługi Chrystusa, bo przewiduje, że 
Jego Syn spłaci starodawny dług. Ten prawniczo-jurydyczny język ani w części 
nie oddaje prawdy o Bogu, który według Pism Starego i Nowego Testamentu 
jest miłosiernym Ojcem, zbawiającym swój lud poprzez dar swego Syna (por. 
J 3, 16–18, który „z nieba zstępuje i daje życie światu” (J 6, 33).

Przekroczenie ograniczeń myślenia jurydycznego w teologii na korzyść 
perspektywy paschalnej pomaga odkryć prawdę o tajemnicy niepokalanego 
poczęcia, która zawsze była obecna w Objawieniu, której Kościół nie wymy-
ślił, lecz odczytał z natchnienia jej Autora i uroczyście podał do wierzenia 
8 grudnia 1854 roku. Maryja jako Niepokalane Poczęcie istnieje w Chrystusie 

„przed założeniem świata”. Jest tak ściśle z Nim związana, że to, co nazywane 
jest grzechem pierworodnym, nigdy się w niej nie wydarza. Uczestniczy ona 
jako Nowa Ewa w niewinności Nowego Adama. Przywilej, o którym mówi 
formuła dogmatyczna z 1854 roku, dotyczy zatem bardziej stopnia komunii 
z Chrystusem niż chronologii wydarzeń zbawczych; te ostatnie trzeba inter-
pretować teologicznie, a nie pozytywistycznie, nie ulegając modernistycznej 
pokusie historycyzmu27.

27 Zob. J. Ratzinger, Introduzione al cristianesimo. Lezioni sul Simbolo apostolico, Brescia 
2010, s. 50–61. 
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Znak doskonałości stworzenia

Według Listu do Kolosan wszystko zostało stworzone w Chrystusie i dla 
Chrystusa. On też jest przed wszystkim jako jedyny Zbawiciel i Odkupiciel 
człowieka przez krew swego krzyża (por. Kol 1, 15–20). W oparciu więc o ten 
fundament biblijny teologia paschalna, która nie separuje dzieła stworzenia 
od odkupienia, pozwala na jeszcze jedno ważne odkrycie w odniesieniu do 
tajemnicy niepokalanego poczęcia Maryi. Chodzi tu mianowicie o ukazanie 
doskonałości Bożego dzieła stworzenia, które pomimo grzechu Adama cał-
kowicie się powiodło, bo „widział Bóg, że to, co stworzył, było bardzo dobre” 
(Rdz 1, 31). Doskonałość Bożego dzieła stworzenia objawia się w całej pełni 
właśnie w Dziewicy Matce, Nowej Ewie, która jako Niepokalane Poczęcie głosi 
niewysłowione piękno i dobroć Boga Ojca i Stworzyciela, miłośnika życia (por. 
Mdr 11, 26), który stwarza człowieka na swój obraz i podobieństwo (por. Rdz 
1, 26–27). W misterium niepokalanego poczęcia bowiem Maryja, ukazana jako 
Niewiasta „obleczona w słońce i księżyc pod Jej stopami” (Ap 12, 1), należy 
do pierwotnego i właściwie jedynego planu Boga Stworzyciela i Odkupiciela, 
który odwiecznie rodzi Syna i właśnie dlatego stwarza i zbawia człowieka. 
W istocie bowiem

„ziarno nowego stworzenia zostało zasiane już w pierwszym akcie stwórczym. Bóg bowiem 
w swej najgłębszej istocie jest Ojcem; Jego całe dzieło to nieustanne rodzenie Syna (l’engen-
drement du Fils unique). Bóg Ojciec nie działa i nie stwarza inaczej, jak tylko w akcie i po-
przez akt rodzenia Jedynego Syna, w którym objawia się Jego ojcostwo wobec tegoż Syna, bo 
w Nim zostało wszystko stworzone. Ziemia była od zawsze przeznaczona, aby począć w sobie 
Syna i mnóstwo Jego braci w Nim zjednoczonych. Wszystko przez Niego i dla Niego zostało 
stworzone (Kol 1, 16)28.

Maryja uosabia właśnie tę ziemię nieskażoną grzechem niewiary i winą od-
rzucenia Słowa, które było już na początku (por J 1, 1). Ona jest znakiem ziemi 
dobrej, otwierającej się na ziarno Słowa29, by wydać Jego błogosławiony Owoc, 
bo w tym celu została stworzona. Ona świadczy o tym, że nawet gdyby nie było 
grzechu Adama, ziemia i całe stworzenie potrzebowałyby Odwiecznego Słowa, 

28 F.-X. Durrwell, Marie, Méditation devant l’Icône, s. 32.
29 Por. J. Ratzinger, Słowo Moje nie wraca do Mnie bezowocnie!, w: J. Ratzinger, H. U. Bal-

thasar, Maryja w tajemnicy Kościoła, Kraków 2007, s. 9–13.
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Jednorodzonego Syna Ojca, Odkupiciela i Zbawiciela, by w Nim osiągnąć swoją 
pełnię, bo w Nim wszystko zostało stworzone i bez Niego nic nie ma sensu.

Jednakże zwolennicy jurydyczno-chronologicznego myślenia i mówienia 
o Bogu zakładali swoiste pęknięcie między dziełem stworzenia i odkupienia, 
jakby podwójny plan stwórczy i odkupieńczy (plan A i plan B). Według tego 
pierwszego planu ludzie stworzeni w stanie pierwotnej niewinności mieliby 
żyć w wiecznej szczęśliwości, nie potrzebując wcale zbawienia w Chrystusie. 
Plan B dotyczący zbawienia świata pojawia się bowiem dopiero na skutek ich 
grzechu. Bóg posyła swego Syna dla ich ratunku, czyli odkupienia. Maryja, 
mająca do odegrania ważną rolę Matki Odkupiciela, należy tu jednak do tej 
drugiej grupy ludzkości upadłej, potomstwa Adama, które zniweczyło Boży 
plan wyrażony w akcie stwórczym. Jeśliby Bóg nie zachował jej od zmazy grze-
chu pierworodnego na mocy przewidzianych zasług Chrystusa, to weszłaby 
ona w historię dotknięta zmazą starodawnej winy jako córa pierwszego Adama. 
Rzeczywiście, w świetle tak rozumianej soteriologii — będącej często wynikiem 
literalnej i pozytywistycznej interpretacji wydarzeń zbawczych ukazanych 
na kartach Pisma Świętego — gdzie zgubny wpływ grzechu pierworodnego 
wyraźnie dominuje nad działaniem łaski, bo nawet po chrzcie musimy zma-
gać się ze skutkami winy zaciągniętej przez pierwszych rodziców, nie da się 
inaczej wytłumaczyć tajemnicy niepokalanego poczęcia Matki Pana, jak tyko 
przez przyjęcie koncepcji redemptio preservativa (odkupienie zachowawcze), 
zaproponowanej w XIV wieku przez angielskiego franciszkanina Dunsa Szkota. 

Jednakże teologia misterium paschalnego oparta na świadectwie wiary pier-
wotnego Kościoła, wyrażonej w Ewangelii św. Jana, w listach tegoż apostoła, 
a przede wszystkim we wspominanym już wielokrotnie powyżej Liście do 
Kolosan i innych listach Pawłowych, ukazując jedność Bożego dzieła stworze-
nia i odkupienia, pomaga spojrzeć na Maryję teologicznie, a nie pozytywistycz-
no-historycznie. Niepokalane poczęcie to bowiem prawda teologiczna, a nie 
historyczna, rozumiana w kategoriach współczesnej historii faktu możliwego 
do zbadania metodą szkiełko i oko. Maryja jest Niepokalanym Poczęciem, bo 
choć jak każdy człowiek została stworzona w Chrystusie i dla Chrystusa, to 
jednak nie podzieliła losu tych wszystkich, którzy zgrzeszyli i są pozbawieni 
chwały Bożej (por. Rz 3, 23). „Było bowiem wolą Ojca miłosierdzia”30, aby 
poprzez „węzeł ścisły i nierozerwalny”31  jednoczący ją z Chrystusem Nowym 

30 Sobór Watykański II, Konstytucja dogmatyczna Lumen gentium, nr 56.
31 Sobór Watykański II, Konstytucja dogmatyczna Lumen gentium, nr 53.
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Adamem, także w niej, jako Nowej Ewie, objawiła się doskonałość Jego stwór-
czego dzieła, polegająca na stworzeniu człowieka mężczyzną i kobietą (Rdz 
1, 27). Właśnie z powodu tej różnicy płci, pozytywnie chcianej przez Boga 
i wyrażonej szczególnie w ludzkim ciele oraz domagającej się daru z siebie, 
czyli dopełnienia jednego w drugim, stworzenie to jest na obraz i podobieństwo 
samego Stwórcy (Rdz 1, 26–27)32. Joseph Ratzinger, zanim jeszcze został powo-
łany na Stolicę Piotrową, ukazywał osobę Maryi i mariologię jako gwarancję 
godności i wolności osoby ludzkiej stworzonej na obraz Boży. W kontekście 
negatywnych zmian teologiczno-antropologicznych zachodzących w upada-
jącej kulturze chrześcijańskiego niegdyś Zachodu pisał on przed laty:

W swej pełnej wiary postawie wobec Boga Maryja jawi się nam jako obraz stworzenia powo-
łanego do dawania odpowiedzi, obraz wolności stworzenia, która w miłości nie zostaje uni-
cestwiona, lecz osiąga pełnię. Jest Ona takim obrazem człowieka zbawionego i wyswobodzo-
nego, ale jest nim właśnie jako kobieta, to znaczy w swej cielesnej strukturze nieodłącznej od 
człowieczeństwa: „Jako mężczyznę i kobietę stworzył ich (Rdz 1, 27). W Jej postaci pierwia-
stek „biologiczny” i pierwiastek ludzki są nierozłączne tak samo, jak nierozłącznymi są dzie-
dzina ludzka i dziedzina „teologiczna”. Wszystko to z jednej strony ściśle się wiąże z prądami 
specyficznymi dla naszych czasów, jednocześnie jednak kategorycznie się im przeciwstawia. 
Bo jeśli współczesny program antropologiczny z nieznanym dotychczas radykalizmem ob-
raca się wokół „emancypacji”, równa się to szukaniu wolności, zmierzającej do tego, żeby 

„być jak Bóg” (Rdz 3, 5). Do tego pojęcia „być jak Bóg” należy oderwanie człowieka od jego 
biologicznych uwarunkowań, od owego „mężczyzną i kobietą stworzył ich”. To zróżnicowa-

32 W swojej katechezie biblijnej komentującej słowa: „Uczyńmy człowieka na Nasz obraz, 
podobnego Nam” (Rdz 1,  26), wybitny polski biblista ks. Waldemar Chrostowski stwier-
dza: „Bóg przedstawiając siebie, [...] daje poznać, że jest Jedyny — ale nie istnieje sam! Otóż 
Bóg daje nam poznać w tych słowach [...] bogactwo wewnętrznego życia Boga. Nie [...] ma 
tutaj jeszcze wyznania wiary w Trójcę Świętą. Nie ma: Ojciec, Syn, i Duch Święty — bo na 
tym etapie byłoby to niezrozumiałe i  odebrane jako trzech bogów. [...] jeżeli Bóg, który 
jest Jedyny, nie istnieje sam, to i  człowiek, który odwzorowuje Boga, również nie będzie 
istniał sam. Tzn. Bóg nie stworzy tylko jednej istoty ludzkiej [...], ale że zróżnicowanie płci 
jest tajemniczym odbiciem, odzwierciedleniem bogactwa tego wewnętrznego życia Boga. 
[...] Dlaczego Bóg stał się człowiekiem?, to odpowiedź brzmi: „Dlatego, że w samym akcie 
stworzenia, w samym akcie bycia człowiekiem, była zawarta w tej cielesności, płciowości tak 
wielka wartość, że otwierało to drogę do Wcielenia Syna Bożego” (W. Chrostowski, Wcie-
lenie a  Księga Rodzaju. Konferencja z  17 listopada 2014, w: W. Chrostowski, Konferencje 
biblijne 2006/07–2017/18, nieautoryzowany zapis na podstawie nagrań: J. Paczyński, Parafia 
Zwiastowania Pańskiego, Warszawa 2018, s. 727–729). 
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nie, nieodłączne od człowieka jako istoty biologicznej i wyciskające na nim głębokie piętno, 
uważa się za coś absolutnie bez znaczenia, za wynaleziony w historii „przymus grania roli” 
i wtłacza się do obszaru czysto biologicznego, w istocie nie interesującego człowieka. Znaczy 
to, że ten „pierwiastek czysto biologiczny”, jako rzecz pozostającą w dyspozycji człowieka, 
sytuuje się poza sferą ludzkich i duchowych miar (aż do dowolnego rozporządzania poczy-
nającym się życiem). Takie uprzedmiotowienie „pierwiastka biologicznego” przedstawia się 
wtedy jako wyzwolenie, w którym człowiek podporządkowuje sobie bios, dowolnie nim roz-
porządza i niezależnie od niego jest po prostu człowiekiem — a nie mężczyzną lub kobietą. 
W rzeczywistości jednak tak postępując, rani siebie w najgłębszych pokładach swego bytu, 
okazuje sobie pogardę, ponieważ tak naprawdę jest on człowiekiem jako ciało, jest człowie-
kiem jako mężczyzna lub kobieta”33 .

Zatem Maryja, która jest Niepokalanym Poczęciem, to nie pobożna czy 
teologiczna idea, nie święta z obrazka ani żaden archetyp czy uosobienie 
bogini matki, ale to kobieta z krwi i kości, Nowa Ewa przebóstwiona w tajem-
nicy wyjątkowego zjednoczenia z Chrystusem Nowym Adamem i ukazująca 
swoim początkiem i kresem w Trójjedynym Bogu prawdziwą godność i po-
wołanie każdego człowieka stworzonego na „obraz i podobieństwo Boże” do 
życia w komunii ze Stwórcą i Odkupicielem. Trwanie w tej komunii polega na 
odkryciu i zgodzie na siebie jako osoby stworzonej na obraz i podobieństwo 
samego Stwórcy. To zaś dokonuje się przez przyjęcie Chrystusa, bez którego 
człowiek nie może zrozumieć siebie. Oto doświadczenie zbawienia, które jest 
w Chrystusie i którym jest On sam. Sama zaś komunia z Chrystusem to Duch 
Święty, którego Maryja jest twarzą i ikoną. Ona nie ulega pokusie, aby być jak 
Bóg na własną rękę, nie wpada w pułapkę fałszywie rozumianej wolności, ale 
dochodzi do pełni człowieczeństwa i przebóstwienia na drodze posłuszeństwa 
wiary.

Niewiasta obleczona w słońce, czyli istniejąca w  i dzięki niewyobrażalnej 
bliskości Boga, należy do ludzkości stworzonej w Chrystusie i dla Chrystusa 
oraz otrzymującej od Niego zbawienie przez wiarę, bez której nie można po-
dobać się Bogu (por. Hbr 11, 6; J 3, 16–18). Wiara bowiem to osobista relacja 
z Bogiem, której On domaga się od Adama i Ewy stworzonych na Jego obraz. 
Chrystus, Nowy, a tak naprawdę, Pierwszy i prawdziwy Adam, „który nam 

33 J. Ratzinger, Miejsce mariologii i  pobożności maryjnej w  całości wiary i  teologii, w: 
J. Ratzinger, H. U. Balthasar, Maryja w tajemnicy Kościoła, s. 26–27.
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w wierze przewodzi i ją wydoskonala” (Hbr 12, 2) oraz Maryja, nowa, a w istocie 
ta pierwsza Ewa, obleczona w Słońce, czyli Boga samego, i z księżycem pod 
stopami jako znak zwycięstwa nad niewiernością rajskiej Ewy, to ludzkość 
chciana przez Boga, stworzona według Jego zamysłu i ukazująca doskonałość 
Jego dzieła stwórczego. „Mężczyzną i niewiastą stworzył ich!” Jak nie można 
oddzielać Chrystusa od Maryi, jeśli chce się zrozumieć w wierze tajemnicę 
niepokalanego poczęcia, tak nie należy separować dzieła stworzenia od od-
kupienia, w którym i przez które Trójjedyny Bóg objawia samego siebie. Jako 
jedyny Bóg, On nie istnieje sam, ale jest wspólnotą osób. Tak samo też objawia 
swoją chwałę w człowieku stworzonym na Jego obraz, a którym jest mężczy-
zna i kobieta: Chrystus i Maryja. W Nich ukazana jest doskonałość Bożego 
dzieła stworzenia dla przebóstwienia, bo w tym celu właśnie Bóg stwarza. Jak 
bowiem Bóg stał się Człowiekiem, aby człowiek mógł stać się Bogiem, tak 
i człowiek został stworzony, aby uczestniczyć w trynitarnym życiu samego 
Boga Stworzyciela i Odkupiciela. W tajemnicy niepokalanego poczęcia Maryja 
jest tego znakiem.

Zakończenie

Na zakończenie powyższych rozważań o tajemnicy niepokalanego poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny w świetle Paschy Chrystusa chciejmy raz jeszcze 
przywołać słowa Apostoła Narodów:

Wyrzućcie więc stary kwas, abyście się stali nowym ciastem, bo przecież przaśni jesteście. 
Chrystus bowiem został złożony w ofierze jako nasza Pascha (1 Kor 5, 7).

Nie da się zrozumieć Maryi, zwłaszcza jej tajemnicy niepokalanego poczęcia, 
bez Chrystusa Paschalnego. Niepokalane poczęcie to bowiem paschalna toż-
samość Dziewicy Matki. Z drugiej zaś strony nie można poznać i zrozumieć 
żadnego człowieka bez Chrystusa Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego, co 
jasno deklarował Sobór Watykański II i św. Jan Paweł II. Zwracał na to uwagę 
już przed soborem także niemiecki protestancki teolog urodzony we Wrocławiu 
Dietrich Bonhoeffer, który pisał: „Odkąd Bóg stał się człowiekiem, wszelkie 
rozważania na temat człowieka — z pominięciem Chrystusa — były bezpłodną 
abstrakcją”34.

34 D. Bonhoeffer, Wybór pism, Warszawa 1970, s. 167.
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Taką abstrakcją może być i teologia, gdy zostaje oderwana od żywej wiary 
w Chrystusa Zmartwychwstałego i kiedy przestaje być wiarą poszukującą zro-
zumienia, a staje się system autoreferencjalnych i abstrakcyjnych pojęć, które 
zamiast rozjaśniać tajemnicę, czynią coś zupełnie odwrotnego. Kluczem zaś 
interpretacyjnym każdej refleksji teologicznej, zwłaszcza dotyczącej Maryi, 
jest Chrystus Paschalny. On jest szczytem Objawienia ukazującym światu 
prawdę o Bogu i o człowieku. Jak zatem w tajemnicy swej Boskości Chrystus 
nie istnieje sam, bo jest Jedynym Synem Ojca odwiecznie zrodzonym w Duchu 
Świętym, tak i w misterium swego Człowieczeństwa żyje On w nierozerwalnej 
więzi z Maryją, która jest Jego Matką napełnioną Duchem Świętym, Nową 
Ewą czerpiącą swą niewinność z życiodajnej relacji z Nowym Adamem jako 

„Córa swego Syna”, oraz doskonałym stworzeniem, przyjmującym z miłością 
prawdę o swej stworzoności i odnajdującym swą tożsamość w prostej wierze 
i zaufaniu Temu, który „Mężczyzną i Niewiastą stworzył ich”.

Pisał jeszcze dalej Bonhoeffer: „Antytezą człowieka przyjętego w postaci 
Chrystusa jest ten człowiek, który sam sobie jest stwórcą, sędzią i odnowicie-
lem, który żyje obok swojego rzeczywistego człowieczeństwa — i dlatego sam 
siebie prędzej czy później zgubi. Odchodząc bowiem od Chrystusa, odchodzi 
się od swojej istoty”35 .

Współczesny kryzys antropologiczny wyrażający się w promowaniu przez 
główne nurty opiniotwórcze szkodliwych dla człowieka ideologii emancypa-
cyjnych typu gender, nabudowanych na utopii kulturowego neomarksizmu, jest 
wynikiem odrzucenia najistotniejszej prawdy o człowieku, że jest on stworzo-
ny przez Boga, i to na Jego obraz i podobieństwo. Ten obraz i podobieństwo 
stanowią o godności człowieka jako mężczyzny i kobiety, których powoła-
niem nie jest „granie ról” w zależności od zmieniających się uwarunkowań 
społeczno-historycznych, ale odkrycie i przyjęcie swej duchowej tożsamości 
wyrażonej w ciele biologicznym otrzymanym od Stwórcy. Ciało bowiem to 
także rzeczywistość duchowa i teologiczna, a nie ślepa materia, którą można 
manipulować, poniżając godność osoby ludzkiej. Autentyczną zaś tożsamo-
ścią każdego człowieka stworzonego przez Boga jest pascha, czyli przejście: 
przejście od ciała zmysłowego do ciała duchowego.

Każda osoba żyjąca na ziemi to historia stawania się. Nosimy głęboko wpi-
sane w siebie prawo stawania się w czasie tym, czym już jesteśmy przez dar 
powołania. W ciągu całego życia, poprzez codzienne wybory, decyzje i czyny 

35 D. Bonhoeffer, Wybór pism, s. 167–168.
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stajemy się bądź synami w Synu, bądź też synami buntu. Gdybyśmy byli synami 
z natury, nie potrzebowalibyśmy czasu, żylibyśmy bowiem w wieczności od 
razu. Tak jednak nie jest, bo Syn jest tylko jeden. Ci zaś, którzy w Nim mają 
stać się synami i córkami, potrzebują właśnie czasu, aby tegoż Syna przyjąć i aby 
On się w nich ukształtował (por. Ga 4, 19). Nie chodzi tu tylko o porzucenie 

„starego człowieka” z jego balastem grzechu, ale przede wszystkim o pokonanie 
dystansu, jaki istnieje między Stwórcą i stworzeniem. Rzecz jasna, że grzech 
ten dystans jeszcze pogłębia, jednakże czas dany człowiekowi należy rozumieć 
nie tylko jako walkę z grzechem, ale przede wszystkim jako łaskę „przybrania 
za synów”, jako czas, w którym zasiane ziarno, czyli my sami, ma obumrzeć, 
aby wzrosnąć i wydać plon (por. J 12, 24–26), aby stać się w pełni tym, czym 
już jest niejako w stanie embrionalnym przez chrzest (por. Ef 4, 15).

Niepokalane poczęcie Maryi to tajemnica, która rzuca właśnie światło na tę 
naszą paschalną tożsamość i uczy nas, jak stawać się tym, czym już jesteśmy 
przez stworzenie i odkupienie.
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Abstrakt

Tajemnica niepokalanego poczęcia Maryi w świetle teologii paschalnej. „Chrystus 
nasza Pascha” (1 Kor 5, 7) i Maryja „Niepokalane Poczęcie”

W artykule została podjęta próba interpretacji katolickiego dogmatu o niepoka-
lanym poczęciu NMP w oparciu o dorobek teologii paschalnej reprezentowanej tu 
głównie przez alzackiego teologa F.-X. Durrwella. Dogmat ogłoszony przez Piusa IX 
w 1854 roku jest oczywiście niezmienny co do swej treści i sensu, ale ze względu na 
nieustannie zmieniające się warunki kulturowe i społeczne właśnie ten niezmienny 
sens prawdy dogmatycznej domaga się pełniejszego ukazania przy użyciu kategorii 
ułatwiających jego przyjęcie i zrozumienie nie tylko teologowi, ale i zwyczajne-
mu chrześcijaninowi poszukującemu zrozumienia swej wiary. Odkrywając na 



Bogusław Gil MIC36

nowo soteriologiczne, a nie tylko apologetyczne znaczenie centralnej tajemnicy 
zmartwychwstania, teologia paschalna ukazuje misterium odkupienia i zbawie-
nia człowieka w Jezusie Chrystusie jako rzeczywistość eschatologiczną, istniejącą 
w Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym, który jest sakramentalnie obecny i dostępny 
w swoim Kościele dla każdego człowieka przez wiarę w Niego. Prawniczy język 
teologii jurydycznej mówiącej o zadośćuczynieniu, zasługach i przywilejach zostaje 
tu zastąpiony przez personalistyczne kategorie osoby, relacji, komunii i daru. Dzięki 
temu także prawda o niepokalanym poczęciu, zdogmatyzowana w 1854 roku według 
używanych wówczas pojęć oraz ukazana głównie w swym aspekcie negatywnym, 
nabiera większej wyrazistości. Widać więc teraz lepiej, że niepokalane poczęcie to 
nie tyle przywilej Maryi wyróżnionej przez Boga przez zachowanie jej od zmazy 
grzechu pierworodnego ze względu na przyszłe zasługi jej Syna, ile jej głęboka oso-
bowa tożsamość wypływająca z Bożego wybrania jej „przed założeniem świata” na 
Matkę Jego Syna. Chodzi tu zatem o nieuchwytną dla ludzkiego rozumu relację do 
Ducha Świętego, taką Jego pełnię w Służebnicy Pańskiej, że staje się ona dla Słowa 
Ojca w ziemskiej rzeczywistości tym, czym w immanentnej Trójcy jest właśnie ten 
Duch — łonem Boga, w którym Ojciec odwiecznie rodzi Syna. Duch Święty, który 
jest Boską mocą rodzenia, Boskim niepokalanym poczęciem czyni zatem Maryję 
nowym stworzeniem, Nową Ewą, Niepokalanym Poczęciem. Pełnia Daru Ducha 
Świętego oraz zjednoczenie Maryi z Chrystusem Nowym Adamem są źródłem 
jej nadzwyczajnej świętości i wolności od grzechu. Dogmat o niepokalanym po-
częciu Maryi widziany w świetle teologii paschalnej ukazuje więc sens zbawienia 
człowieka polegający na jego osobowym i wolnym zjednoczeniu z Trójjedynym 
Bogiem. Wolność od grzechu jest owocem komunii z Nim, nie odwrotnie. Łaska 
bowiem jest zawsze pierwsza.

Słowa kluczowe: dar, osoba, relacja, komunia

Abstract

The Immaculate Conception of the Blessed Virgin Mary in the light of the theology 
of the Paschal Mystery. “Christ our Passover” (1 Cor 5:7) and Mary, „Immaculate 
Conception”

This article is an attempt to interpret the Catholic dogma of the Immaculate 
Conception of the BVM in the light of the theology of the Paschal Mystery, 
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represented here mainly by the Alsatian theologian F.-X. Durrwell. Of course, the 
dogma proclaimed by Pius IX in 1854 remains unchanged in its content and me-
aning, but due to the ever-changing cultural and social conditions of human life, 
the unchanging meaning of dogmatic truth requires a fuller explanation by using 
categories that facilitate its acceptance and understanding, not only for a theologian, 
but also for an ordinary Christian looking for a deeper understanding of his faith. 
Thus, rediscovering the soteriological, and not only the apologetic meaning of the 
Resurrection, the theology of the Paschal Mystery presents the Redemption in 
Jesus Christ as an eschatological reality existing in the Crucified and Risen Savior, 
who is sacramentally present and available to everyone in the Church. A necessary 
condition for experiencing this salvation is faith in Christ. The terminology of so-

-called juridical theology, which speaks of satisfaction, merit and privilege, has been 
replaced here with the personalistic categories of person, relationship, communion 
and gift. Thanks to this, the truth of the Immaculate Conception, dogmatized in 
1854 according to the terms of that time and shown mainly in its negative aspect, 
acquires greater clarity. It is now easier to see that the Immaculate Conception 
is not so much the privilege of Mary distinguished by keeping her free from the 
stain of original sin in virtue of the future merits of her Son, but her deep personal 
identity resulting from God’s election of her “before the foundation of the world” 
to be His Son’s Mother. Thus, it is a relationship with the Holy Spirit that is comple-
tely elusive from human reason. There is such a great Fullness of the Spirit in the 
humble Servant of the Lord that she becomes for the Eternal Word of the Father 
in earthly reality, that which in the immanent Trinity is the Spirit Himself — the 
Womb of God where the Father eternally begets His Son. Thus, the Holy Spirit-who 
is the Divine power of begetting, Divine Immaculate Conception — makes Mary 
a New Creature, New Eve, Immaculate Conception. The fullness of the Holy Spirit 
in Mary and her indissoluble union with Christ, the New Adam, is the source of 
her extraordinary holiness and freedom from sin. The dogma of the Immaculate 
Conception of the BVM, seen in the light of the theology of Paschal Mystery, tells 
us that man’s salvation consists in a personal relationship with the Triune God. 
Freedom from sin is the fruit of communion with God, not the other way around. 
For grace is always first.

Keywords: gift, person, personal relationship, communion




